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P R Z E D P Ł A T A !
ćwierćrocznis dla miasta Poznania 1 tał. 20 sgr. 

na cała Prusy 2 tal.

dnia 12. Sierpnia 1857.

IH S E R A T Y s
i  ggr. S fen. od wiersza na |  szerokości 

przyjmują się tyiko w expedyeyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornśj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzna wiadomość.
L o n d y n ,  9. Sierpnia. —  Dzisiejszy O b s e r v e r  donosi, źe oprócz prze

znaczonego wojska do in d y i ,  odejdą cztery bataliony piechoty, dw a pułki ka- 
waleryi i dw a korpusa artyleryi. Oprócz tego powołano pod chorągwie 30 ,000
milicji. , , .  . . . ,

W ed łu g  tegoż dziennika danym będzie wielki obiad niinisteryalny na za
kończenie parlamentu w przyszłą  sobotę, a zamknięcie parlamentu nastąpi 
w dniu 22. Sierpnia.

B e r l i n ,  11. Sierpnia.— N. Pan  raczył nadać byłem u porucznikowi, kupcowi 
B e n d a  w Berlinie o rder kawalerski kr. domu Hohenzollerów i majtkowi 
B o e h m e  w Bommels Vitte medal na wstążce za ocalenie życia,

(K or. C%.) Wczoraj (d. 3. b. m.) była rocznica urodzin zmarłego króla 
F ry d ery ka  Wilhelma III., która dotąd nie w ygasła  w  pamięci ludności. Nie 
mając do święcenia żadnych wielkich w ypadków  z nowszego czasu, święci d a 
wniejsze, odnoszące się do życia i panowania poprzedniego monarchy. W ię 
ksza część u rzędow ych  dni świątecznych z tego pochodzi czasu, k tóry  uw aża 
się słusznie za czas odrodzenia się monarchii pruskiej. W ojsko  karmi pamią
tkami jc "o  sw oją  s ław ę ,  instytucye polityczne i administracyje odnoszą do 
nie<*o sw'dj początek, zakłady naukow e, przem ysł i handel zawdzięezją mu 
swój w z ro s t ,  miasta i wsi swoje swobody. Nic więc dziwnęgo, że każdy wa-. 
żnieiszy w ypadek czasu tego a zwłaszcza dni przypominające ludowi najmilsze 
chwile przeszłego panowania, szczerze i serdecznie rok w  rok dotychczas są 
obchodzone. Między niemi rocznica urodzin , pierwsze trzyma miejsce. Był 
to niegdyś najweselszy dzień z całego roku. Lud  obchodził go w Thiergarten , 
maiącSwolność koczowania, biesiadowania i bawienia się przez cały dzień i noc 
na trasvnikach i pod drzewami jego, kiedy w yższa  publiczność w yjeżdżała  nie
przeliczonym rzędem pow ozów  pośród alei, p rzypa tru jąc  się pląsom, zabawom 
i igrzyskom tłumu. Dziś Thiergarten  zmienił sw oją  postać, z prostego lasu 
stal się kosztownym parkiem, na trawniku jego, na kw atery  kwiatów nie wolno 
no»ą stąpić; za to przecinają go w  szerz i w zdłuż  w najrozmaitszych kierun
kach liczne najpiękniejsze drogi żw irow e, ścieszki i chodniki, najstaranniej 
u trzym y w an e  zimą i latem. Ne skrajach pobudowano mnóstwo mieszkań le
tnich i ' lokalów  publicznych z ogrodami, restauracyam i, kawiarniami. T am  
codziennie koncerta, oświetlenia z ogniami sztucznemi i tym  podobne zabawy. 
T am  się też obecnie obchodzi rocznica urodzin przeszłego k ró la , mniej hucznie 
i wesoło, ale poważniej i przyzwoiciej. N ajw ystaw uie jszym  jes t  obchód ten 
w ogrodzie Krolla, gdzie publiczność najwięcej dobrana. Zresztą  posąg zm ar
łego0 króla z białego m arm u ru ,  w ystaw iony  przed kilku laty w pośród parku, 
k tóry  w miejscu tera kląbami i kwiatami najpiękniej ozdobiono, je s t  dnia tego 
celem odwiedzin przechadzającej się publiczności.

Lecz najuroczyściej obchodzi un iw ersyte t rocznicę urodzin b ry d e ry k a  
Wilhelma III, k tóry  jes t  jego  założycielem. _ Zgromadzają się do wielkiej sali 
uniwersyteckiej, oprócz profesorów i uczniów, członkowie ministerstwa o św ie
cenia, magistratu, tow arzys tw  uczonych literaci i publicyści, słowem ludzie, 
którzy  pracują  w dziedzinie nauk lub szczerze cieszą się z każdego ich postępu. 
Uroczystość poczyna się chorałem w ykonanym  przez uczniów, potem rektor 
uniw ersyte tu  ma mowę na uczczenie pamici założyciela, nakoniec ogłaszają się 
uwieńczone w ypracow ania ,  do k tórych  temata podane były  uczniom w zeszłym 
roku. Nagrodę stanowi z ło ty  medal, wartości blisko 100 tal. Na samym 
ostatku ogłaszają się temata na rok przyszły , po jeduera lub dw a z każdego 
wydziału. Kończy się stosow nym  chorałem.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  Przesilenie dyplomatyczne w  Konstan
tynopolu zwraca uw agę powszechną. O e s t r .  C o r r .  potwierdza wiadomość, 
że P ru sy  zagroziły Porcie zerwaniem stosunków  dyp lo m aty czny ch , a Rosya 
poszła za przekładem Francyi i zwinęła sw oją flagę w Konstantynopolu. R ó 
wnie » N o rd «  pisze z Berlina: Następujące wiadomości są au ten ty 
czne. F rancya nic uważa się być zaspokojoną przez zmianę ministerstwa tu 
reckiego. Żąda unieważnienia w y b o ró w  i oddalenia Vogoridesa. P ru s y ,  Rosya 
i Sardynia  podały podobną protestacyą jak F rancya i Rosya i g rożą  podobnem 
zerwaniem stosunków dyplomatycznych z p o r tą ,  jeżeli ta nie uczyni zadosyć

ich z |d a m u .  ^  £e F ran cya  przoduje. Jakież tego powody, t rudno
uw ierzyć°  aby Francya unosiła się mistyczną namiętnością za sp raw ą R um o- 
nów  która może pociągnąć za sobą nadwerężenie pokoju europejskiego. A u-  
strya dotąd nie chce słuchać o zasadzie księstw nadduuajskich, tw ierdząc ,  ze
jej tylko chodzi o całość T urcy i.  .

Ci i tamci pow ołu ją  się na słowo i ducha paryskiego uk ła d u ,  obie strony

zarzucają sobie pogwałcenie j e g o , angielskie dzienniki u t r zy m u ją ,  że T h o uv e-  
nel postępuje sobie w Konstantynopolu jak  książę Menszykow, a francuskie, źe 
Redcliffe o dg ryw a  rolę tego księcia. Co z tego w y p łyn ie?  P r .  W  o c h  en  -B I .  
odpowiada na to pytanie: za wikłanie wschodnie spowija zaród w sobie do no
w ych sprzym ierz , systemat n o w y  polityczny odnosi zw ycięz tw o , jes t  to od
nowieniem erfurtskiego związku cesarskiego za przystąpieniem P ru s ,  do czego 
dzisiejsza zmierza polityka rosyjska. W  tern, co V V o c h c n b l a t t  powiada, 
jes t nieco p raw d y  i nieco fa łszu , bo czasy zmieniły' się. Dziś za pokojem w szy 
scy gonią ,  a w ówczas za Napoleona I. wojna była  na dziennym porządku. 
T ak  też dzienniki angielskie a szczególniej T i m e s  szeroko się rozwodzi, iż ce
sarz F rancuzów  odwiedza królową angielską, aby tylko utrzymać pokój w E u 
ropie, bo cesarstwo to pokój i pomyślność wszystkich, dla tej pomyślności i po 
koju ju ż  raz  toczyła się k rw aw a wojna na wschodzie, czas pokaże, czyli i w p rz y 
szłości bez krwi potoku pokój się da u trzym ać?

B i e d c n k o p f ,  3. Sierpnia. — Przed  kilku dniami książęca rodzina w Ber- 
legurgu była zagrożona niebezpieczeństwem. Panu jący  książę Albrecht, jego  
siostra księżniczka Ludwika, książę Albrecht Say u  Wittgenstein Hohenstein 
i wiele innych pań i panów  wozili się gondolą na stawie w książęcym parku. 
Gdy książę panujący z księciem Albrechtem mieniai się na miejsca i p ierwszy 
udał się do steru, a drugi do wiosła gondola przechyliła się zanadto i nabrała 
w ody, tak źe naprzód książę, a za nim reszta w głęboki staw wpadła i sp ły 
nęła. Książe Albrecht W ittgenstein będąc olbrzymiej siły pochwycił trzy  dam y 
i podniósł tak wysoko, źe mogły uczepić się czoina i z tak uczepionemi pchał 
czolno do brzegu. Bez jego  pomocy b y ły b y  panie u tonęły , bo reszta zaledwie 
w ydoby ła  się sama na brzeg.

G d a ń s k ,  8. S ie r p n ia .— Dziś przedpołudniem dotknęło nas wielkie nie
szczęście, bo pożar jakiego dawno nie mieliśmy. Tak on im donoszą : Na placu cie
sielskim u cieśli Moldehuke w Poggenpfuhlegotowanosmołę, w iatrpopędziłpalące 
się w ióry  na kupę suchych wiórów, która się zapaliła, a od nich zapaliły się szopy 
robotuików, które nagle s tanęły w ogniu przy  panującej suszy. T ru d n o  w ówczas 
było  myśleć o obronie pobliźszych budynków . N aprzód zapaliły się szopy 
schoenebekskie, dom cieśli Moldehnke i równocześnie cztery domy na Poggen- 
pfuhle. Coraz bardziej wzdymało  się owo morze płomieni, popędzane g w a łto 
w nym  wiatrem. W  największem b y ły  niebezpieczeństwie gmachy m urow ane 
wyższej szkoły św. Piotra z obserw atoryum  astronomicznem, gabinet fizyczny 
i biblioteka, ochronka małych dzieci i budynki kaznodziei Boecka mieszczące 
zbiór rzadki w y tkanych  ptaków. N apróźno usiłowano zapobiedz szerzeniu się 
ognia, domy tylne zajmowały się jedne za drugiemi, wielki spichrz Picha s ta
n ą ł  w płomieniach, a żar tak był dojmujący, iż niezdolano ocalić szkoły św . 
Piotra. Tymczasem ogień przeniósł się na uliczkę rzeźniczą i tam się domy pa
lić zaczęły.

Kiedy tak połacie całe s tanęły  w  ogniu , przekonano s ię ,  źe bez ro z ry 
wania dalszych budynków  nie będzie można zatamować tego morza wzdętego 
płomieni. Z w ołano  natychmiast pionierów, cieślów o k rę to w y c h , korpus ina-

j e s t , „ „ . „  .
spalił w raz  z całym dobytkiem. Jak  wielki żar  był płomieni dowodzi okoli
czność, iż na 1000 kroków  traw a na walach zapaliła się i musiano j ą  gasić s y 
paniem na nią ziemi.

P a r y ż ,  6. Sierpnia. — Cesarz wraca przez Cherbourg dnia 10. b. m. 
i w  tej mierze stosowne poczyniono przygotowania.

—- W  P a ry ż u  gości także między tylolicznemi Rosyanami jenera ł O sten- 
Sacken,

—  Zajęcie publiczności skupia się dziś w  procesie przeciw Tibaldemu 
i spólnikom jego. S p raw a  prędko się odbyw a, ciekawość i uwaga p u 
bliczności nań zw rócona ,  chociaż rozp raw y  w pismach nie są tak zajmujące,

s i ę  n a ,4 swiauuacn, którzy , prócz ; 
nowego. Ledru Kotlin mało jes t  skompromitowany, i zdaje się, iż i w  ju t rze j -  
szem posiedzeniu nie więcej co dziś okaże się na niegp.

— P a y  s donosi z Wiednia pod d 4. m. b . , że n ow y  gabinet turecki 
unieważnił w ybory ,  które się 19. Lipca w Mołdawii odbyły ,  i zapowiedział 
now e, mające być przedsięwziętemi d. 15. Sierpnia. —  T o ż  pismo w y stępu ją  
w obronie Rosy i ,  twierdząc, iz m ocarstw o to wcale żadnych nie przedsiębrała 
in t ry g  w ludy  ach.
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—  R zą d  nie zezwolił na sprowadzenie do F ra n c j i  zwłok zmarłego 

w  S zw ajcary i  Eugeniusza Sue.
P a r y ż ,  7. Sierpnia. —  Chociaż obiegają tu  wieści, iż związki dyp lom a

tyczne między mocarstwami zachodniemi a Neapolem na nowo przyw rócone 
będą, toć zdaje się, źe nie na większą zasługują one wiarę, jak  dotychczasowe. 
T y le  jes t  pewna, źe d w ó r  neapolitański od czasu, gdy  starania jego u dw oru  
angielskiego rozbiły się na niczera, żadnych w  tej mierze nie poczyni! kroków.

—  C o n s t i t u t i o n n e l  zawiera pó łurzędow ą wiadomość następu jące j ' tre 
ści:  Dowiadujemy s ię ,  że poseł F rancyi i ministrowie R o sy i ,  P ru s  i Sardynii 
zerwali stosunki dyplomatyczne z Portą .  Jeżeli jes teśm y dobrze rzeczy św ia
dom i, mieli agenci rozkaz żądania od rządu  tureckiego, aby uw ażał w y b o ry  
w  Mołdawii jako  niebyłe, bo są one niezaprzeczenie nadwerężeniem praw a ustano
wionego w  K onstantynopolu między P o r tą  z jednej a reprezentantami innych 
m ocarstw  z drugiej s trony. Gdy Porta  nie chciała w tej myśli w ydać deklara- 
cy i,  winni byli działać stosownie do swej instrukcyi panowie T houvenei i ko
ledzy prnski,  rosyjski i sardyński.  N ieraz, mówi C o n s t i t u t i o n n e l ,  nadarzy  
nam się sposobność mówienia w tej mierze, dziś tyle moźem dodać, źe mylnem 
je s t  pojmowanie rzeczy, które inaczej przedstawia ten krok.

—  Dziś odbyw a się w Osborne dyplomatyczna konfeneya, od której na
der  wiele zawisło , czy to idzie o księstwa Naddunajskie, czy też o kanał Suez, 
lub  udział Francyi w  wojnie w lndyach . Cesarz Napoleon III, tyle moźem za
pew n ić ,  niemniej dziś polega na aliansie z Anglią, co dawniej.  M ów ią ,  źe ce
sarz otwarcie zamierza i bez ogródki w yrazić  się co do różnic, jakie zachodzą 
między  temi dwoma dworami, ma on zapewnić co ju ż  dawniej przez pana P er-  
signy tyle razy  pow tarza ł ,  źe p rzyjazne stosunki między F ran cyą  a R o sy ą  nie 
m ają  wcale tego znaczenia, jakie im p rzy p isu ją ,  źe raczej pochodzą z osobi
stej zażyłości. Ludw ik  Napoleon ma przytem oznajmić królowej Anglii, że 
Aleksander II przyrzek ł we W rześn iu  stawić się do obozu pod Chalons.

  Między F ran cyą  a R o sy ą  ma się zawrzeć u k ład ,  zapewniający w ła 
sność literacką i p łodów  sztuki.

  M o n i t o r  zamieszcza następujące oświadczenie:
•Zarząd kapituły paryskiej oznajmił, iż nie należał całkiem do ogłoszenia 

zamierzonej budow y kościoła monumentalnego w P aryżu .  Od jakiegoś czasu 
rozchodzą się pomimo tego pisma traktujące o tym projekcie i w zywające d u 
chow nych  i wiernych do subskrypcyi kilkumilionowej na cel pow yższy.

Jesteśmy proszeni ośw iadczyć , że władza dyecezyalna opierając się na w a
żnych  powodach ciągle jest obcą rów nie  ogłoszeniu jak  projektowi w  mowie bę
dącem u, i że wszelką zrzuca z siebie opowiedzialność za to przedsiębiorstwo.®

  G az .  K o t o ń s k a  podała pierwsza nadesłany sobie z P a ry ża  akt oska
rżenia uczestników spisku na życie cesarza osnowy następującej:

P ar tya  rewolucyjna niezaniechała bynajmniej projektów swoich i swoich 
nadziei. Pokonana w  walkach si łą  zbro jną ,  odparta przez F rancyę  w  uroczy
stej próbie wielu w y b o ró w  poddanych pod glosowanie pow szechne, zeszłaby 
do bezsilności, gd yb y  musiała uchylić czoła przed prawem i wolą kraju. L o n 
d y n  je s t  miejscem w ybranera  na p ob y t  dla najbardziej skompromitowanych de- 
mawo^ów. T ara  tw o rz y  się (a to wiadomo) pewien rodzaj kongresu pow stań
czego*^ do którego przystąpil i ludzie z najrozmaitszych narodów, aby złączyć 
sw o ją  nienawiść i swoje namiętności; cesarz Napoleon 111 g łó w n ym  je s t  celem 
tej zawiści i tych  namiętności, g d y ż  je s t  on najświetniejszym i najsiluiejszyra 
wyobrazicielem zasady władztwa. W  logice rewolucyjnej zamordowanie cesa
rza  jed y n y m  je s t  środkiem prow adzącym  do obalenia stanu rzeczy we Francyi 
i E uropie ,  i wielu w ychodźców  w  Londynie nie zadrzało przed tą ostateczno
ścią; dla tego też gościnne schronienie jakie  im udziela szlachetny naród, stało 
się ogniskiem niepokoju i spisków. Oskarżeni Mazzini i Ledru łiollin naznaczeni 
są  w°śledztwic*jako tacy, k tórzy  w ystępnie  nadużywali gościnności udzielonej 
sobie w  Anglii. Nieraz j u ż  to imiona ich łączono z projektami zamachów m or
derczych ,  iTtórych sp raw có w  czujność władz zaskoczyła i bezsilnymi uczyniła.

Od końca r. 1856 bliskie odnowienie ciała prawodawczego w yglądanem 
b y ło  jako  stosowna pora. List z P a ry ża  datow any 2go Listopoda, a znajdujący 
się między aktami tego procesu , poucza adresata o tych w ys tępnych  nadzie
jach. C zyta jm y co następuje: »Sposobność!!l Należy Ci wiedzieć, jacy... ...
Poniew aż m ow a o sposobności, musim y powiedzieć, że w y b o ry  ciała p ra w o 
dawczego sp row adzą  wielkie poruszenie. Jedna w takiej chwili okoliczność 
m ogłaby wiele rzeczy za sobą sprowadzić. Da w y b o ru  chcą zastosować praw o 
powszechnego głosowania. Pomyślno.® A u to r  tego lista niejakiś Pignićres p rze
słuchiw any b y ł  p rzy  śledztwie, nie mógł on zaprzeć się swój ręki, nie przeczy 
także, źe list ten pisał do Mazziniego, a usiłowania jego aby te wyrażenia u sp ra 
wiedliwić lub objaśnić, nie zdolne są osłabić z zby t w yraźnego  znaczenia z w y 
rażeń  tych widocznego. Z a  nadejściem chwili w y b o ró w  pow szechnych ,  rząd  
musiał czynnie czuwać nad  knowaniami za granicą, które pośród  poruszeń 
w yborczych  chciały znaleść lub w yw elać  pogodną sposobność.

W  tym  czasie Mazzini wyjechał z L ondynu udając się do Genui,  gdzie 
obecność jego  dała hasło powstania na wielu punktach we Włoszech, Pozo
stał on ze spólnikami swymi i przyjaciółmi w Londynie w korcspondencyi 
względem tego, co on sam nazw ał sp ra w ą  paryską  tj. względem zamachu, 
k tó r y  godząc w osobę cesarza, gubił  obrońcę pokoju europejskiego w obec na
miętności rew olucyjnych. Między wspólnikami spisku Mazziniego stoi w pier
w szym  rzędzie Massarenti,  k tóry  zdaw ał się w Londynie prowadzić rzemiosło 
masarza. Massarenti j e s t  człowiekiem czynnym  i obawę wzbudzającym. Maz
zini zwie go w jedn ym  z listów swoich tajemnicą wcieloną. On to ,  jak  się 
zaraz pokaże, miał zlecenie werbowania morderców po szynkowniach londyń
skich. Oskarżony Campanelle, k tó ry  przybiera na siebie charakter literata, 
j e s t  przyjacielem a zarazem ajentem Mazziniego. Pod nieobecność mistrza udało 
m u  się rozkazy jego w Londynie w ykonać  i porozumieć się z Massarentim. 
D w a  jeszcze nawiska wymiernie tu  w y p ad a ,  to j e s t :  James Starislield p iw ow ar 
w  Londynie,  k tóry  się zrobił bankierem Mazziniego i Stalferd , osoba mniej od 
tamtego w y d a tn a ,  i k tó ry  z tego zapewne powodu na to był w y bran y ,  aby  
udzielać swego imienia do korespondowania między Lyonem a Genuą.

Dnia 13 Czerwca 1857 na mocy należycie w ygotow anego mandatu p r z y 
tr z y m a n o ’na poczcie paryskiej list opatrzony stęplein: Genua lOgo Czerwca, 
i adresowany do S talferda w Londynie. List ten zawierał t rzy  pisma ręką 
Mazziniego, w  k tórych  się znajduje dow ód  zbrodni dziś przed sądy  w y w o ła 

n e j ,  dow ód tak ja s n y  i w y ra ź n y ,  źe śledztwo które potem nastąpiło, więcej g o  
ty lko jeszcze rozwinęło.

Przeszło  od miesiąca dw óch zabójców zamówionych przez Massarentego, 
w ys łan ych  było do Pa ryża  przez Mazziningo i Ledru-Rollina. Ludzie ci o trzy .  
maw szy ostatnie zlecenia swoje tyczące się zamachu na życie cesarza, 
przekazani byli do jednego w spółw innego , k tó ry  od lat kilku mieszkał 
w  P a ry ż u  ukryw ając  się pod p rzybranym  nazwiskiem, aby  za pochwyceniem 
dogoduej sposobności,  dopuścić się zbrodni.

Na kilka miesięcy przed przybyciem obu tych zabójców w ysłano  do Pa
ry ż a  m ateryały  przeznaczone do spełnienia zbrodni. R y ły  to sztylety i pisto
lety w pewnej liczbie, a jeden z tych ostatnich złożony  z dwóch ru r  jedna  na 
drug ie j ,  formą sw oją  przypominał pistolet, jakiego uży ł  Pianori. Massarenti 
zaproponow ał nakoniec znów  dwóch now ych  zbójców. Z  Genui, gdzie Maz
zini p rzebyw ał,  dał on Campanelli polecenie, aby  zamiast niego osądził,  czy 
ich przypuścić  w ypada  do współuczestnictwa w tyra oburzającym planie, a na 
przypadek  gdyby  ich Carapanella p rz y ją ł ,  w zy w a  g o ,  podobnież jak  Massa
rentego, aby  u p iw ow ara  Stanslielda podnieść co pieniędzy w celu wysłania 
tych  dw óch  now ych do daw nych  paryskich spólników, i aby  im dał coś z tej 
bron i ,  j a k ą  w ydać ma z materyalu  oddanego pod jego rozporządzenie.

W szystk ie  te czyny  w ykazu ją  się jasno  i w yraźnie  z tych trzech listów, 
k tórych  treść przytoczyć tu  należy. P ie rw szy  z tych listów pisany je s t  do 
Massarentego, jak  to dowodzi adres i pierwszy w yraz  listu. Brzmi on :

•Kochany Massarenti! Otrzym ałem list twój z d. 6go (nosi on datę lOgo 
Czerwca). Co się tyczy dw óch przyjaciół z Boi (zapewne Bolonia) i Fa  (za
pew ne Faenza), k tórych propozycyę mi p rzesy łasz ,  to rzecz ważniejsza niż 
kiedykolwiek, albowiem na tem zupełnie polega pytanie. Ja  ich wszelako nie 
mogę ocenić. T y  możesz to uczynić; czy znasz ich dobrze?  Czy uw ażasz  ich 
za zdolnych i rzeczywiście g o tow ych?  Idź potem do Camp (Campanella) i po
m ów  z nim. Ja mu dałem zlecenie i objaśniłem go. Pamiętaj na to com ci 
mówił o metodzie jakiej się trzym ać nalaży, niezawiśle dw óch  i dw óch, to j e 
d y n y  sposób. Jeżeli przyjaciel odjechał, o czem się dowiesz z dzienników, to 
na nic się nie zda ani dla ciebie ani dla tych ob ud w n ,  k tórzy  są z tobą. Jeżeli 
wróci ze wsi i zostanie, w tedy  obaj s tarzy  przyjaciele będą również potrzebo
wać trochę pieniędzy, a jeżeli pójdziesz do przyjaciela do b r o w a ru ,  to on ci 
da dla nich, zostawiłem mu w tym  celu rozkaz. Dwaj nowi muszą się oszczę
dzać. Dałbym chętuie miliony, ale nie mogę. W yd a tk i  we W łoszech są nie 
do uwierzenia. T w ó j  Józef .®

W  tej tak mało osłonionej mowie poznano z łatwością projekt zamordo
wania cesarza, jak  również w zmiankowaną tamże przesskodę, jak ab y  zaw a
dzała w ykonaniu ,  a tą je s t  podróż JC.\lci do Fontainebleau, a nakoniec, źe 
przedmiot k tóry  obchodzi ogół, odnosi się do W ło c h ,  i że z tego powodu rzecz 
mająca być  wykonana w P a ry ż u ,  ważniejszą je s t  niż kiedykolwiek. (D. c. n.)

(Kor. C%.) M o r n i n g  P o s t  umieścił żarl iwy a r tyk u ł  za przymierzem 
francusko-angielskiem. Liberaliści, finansiści i p rzem ysłow cy francuscy, p ra 
gn ą  tego przym ierza , tylko nie chcą , aby pozostało leonińskićm. A rty k u ł  M. 
P o s t a  je s t  p ierwszym aktem podróży  cesarstwa do Osborne. Cesarz weźmie 
z sobą jen. Rollin i hr. W alewskiego. Cesarzowa weźmie jednę damę hono
r o w ą ,  a przy tem  powiezie wiele zabawek dla dzieci. Cesarstwo nie przejadą 
przez P a r y ż ,  udadzą się d rogą  żelazną do St. Cloud do R ouen ,  gdzie wsiądą 
na ja ch t  »Eugenia«, k tó ry  ich powiezie do H aw ru .  Mimo wytężenia  interesów, 
panuje  nadzieja, że narada między cesarzem i hr. W alew sk im , a lordami Pal- 
merstonem i Clarendonem, przyniesie korzyści,  i że przymierze zachodnie 
przejdzie na pola godniejsze. Nadzieję tę żyw i św iat rządow y. W ypłyn ięc ie  
cesarstwa z H a w ru ,  stanie się podwójnie u roczystćm : z p rzyczyny  osób ce
sarstw a i z p rzyczyny  żyw ionych  nadziei, l i r .  Chreptowicz nie rusza się 
z L o n d y n u ,  pomimo p rzy jazdu  hr.  Nesselrodego do P aryża .  K orespondencje  
między hr.  Chreptowiczem a p. Balabinem, mają być nieustanne.

Cesarz ozdobił krzyżem  legii honorowej proboszcza kościoła św. Elżbiety, 
k tó ry  eksportow ał Berangera,

W akacy jna  sekeya R ad y  stanu uchwaliła wolność rzcźnictwa. R ząd  cze
pia się tego ostatniego ś rodka ,  aby zniżyć cenę mięsa, dotąd drogiego pomimo 
taksy. R ada  stanu ma także wkrótce uchwalić projekt do p raw a o asekura- 
cyi rolniczej P. Rigaud deputow any z Aix mial być mianowany radzcą stanu. 
D w óch  obywateli z A ix  stara ją  się o deputacyą w miejsce p. Rigaud. Rząd 
każe zapewnie obrać jakiego dworskiego lub dawnego sekretarza ministra Billault.

Sukces p. Charles Edmont omamił Proudhona przyjaciela jego. Socyalista 
ten gotuje komedyą humanitarną pod ty tu łem : »W nętrze  posągu*-. K tóry  teatr 
sztukę tę g rać się o d w aży ?  Jeżeli będzie grona kom edya, ściągnie ona ciżbę 
ciekawych. Roku 1848 biedne teatra szydziły  na scenie z P roudhona ,  a teraz 
może się jego  sztukami będą bogacić. W szy s tk o  co pisze i co może , porzuca 
li teraturę i rzuca się do teatrów, jako  jedynie  zyskownych, Dzisiejsza publi
czność pa ry ska ,  materyalna jak  cywilizaey.i której u ż y w a ,  zapala się tylko do 
teatrów . T ea tra  angielskie upada ją  a francuskie się podnoszą.

Jes t  j u ż  prawie zdecydow anem , źe przyszła  Izba da rolnictwu francu
skiemu sto milionów na tak zwane drainage i źe rozdział a raczej rozpożycze- 
nie tćj sumy będzie powierzone kredytowi nieruchomemu. W y p ad ek  ten po
dniesie kredyt nieruchomy. Obecnie w braku g o tów ki,  bank nieruchomy robi 
w ypożyczki w obligacyach, które daje po kursie giełdowym i z wypłatam i za- 
stósowanemi do wysokości kursu. D yrektorowie  banku robią ćo mogą i być 
m oże, źe w y jd ą  z trudności.

Dnia 17. Lipca umarł w  domu obłąkanych i w  biedzie p. F ry d e ry k  S au -  
vage, wynalazca śróbow ych  statków parow ych . Milton miał słuszność, kiedy 
powiedział: każdy w ynalazek, każda p ra w d a ,  przychodzi na św iat w kondy
c j i  bękarta ,  przynosząc w styd  i nieszczęęcie w ynalazcy ; trzeba długiego czasu, 
aby  św iat  uznał bękarta za dziecko prawe®.

W iadom e są już nagrody, które cesarz myśli rozdać za ostatnią w ystaw ę 
a r tys tyczną.  P. Yven, au to r  wzięcia wieży Malachowej, dostanie medal hono
row y . W y s ta w a  ma zostać zamkniętą kolo 25. t. m.

P rz y b y ł  do P a ry ża  Mayerbaer. Gzy w ystaw i nareszcie » A fry kan kę« ?  
T ru d n o  zapewnić.

Rząd myśli przenieść trybuna ł handlow y do Palais de Justice jak  zostanie 
w ykończony. Więksi kupcy nie są zatem i chcieliby, aby ich t rybuna ł  me 
miał nic wspólnego z prawdziwein sądownictwem. Niżsi kupcy widzą rzeczy
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inaczćj, bo są przeciwni koteryom kupieckim, które obawiają się w  trybunale Trzydzieści rupii na kawalerzvste 10 nmi* •
handlowym i znajdują, źe sąd apelacyjny lepiej sądzi sprawy handlowe. C on - siuzby w Delhi. 03 PlesZeS0 Jest to źold nowej
s t i t u t io n n e l  jest za przeniesieniem. r|' :

Mianowanie poddyrektorem banku p. Audouille, urzędnika ministerstwa 
finansów, jest brane za dowód, źe rząd myśli z czasem ogarnąć zarząd tego 
banku. Niepodoba się to bankierom.

L o n d y n ,  6. Sierpnia. —  D z fh jfz y  T im e s  zawiera a rtyku ł, w  którym  Pu«cic nie było moźna^ez na rażęJrnuastT T rkohcrńa  pow sten ieJ S ^ eS®*d 0 i
jaskrawych barwach skreśla okrucieństwa, jakich się w Iudyach dopuszczali dezerterów i 14 z nich powieszono. Odtąd żaden nie uciekł W  jedne ^waro0

Dotad~ii n V ',leS za',,,ef zcz1a ,iist PO’ watny z Pcszewaru z d. 14 Czerwca 
rozbroić V t T  w->'buchn?!°J/;szcze Powstanie, ale potrzeba było tu 4 pułki
pejskich w d 22? WJ',,0rd0W|ariie wszystkich oficerów ePuro-
L p n  i . J Ja' Kozbr°je»"i nastąpiło w  obec malei gars tk i w o iska
nn?. / J S 1SOi' riocy  następnej zaczęli uciekać żołnierze indyjscy cze^o do
puście nie było inozna bez n a r a ż e n i a  m i a c t a  ; „ „ ----------- .  . T* ts

r o s i  UOOUSI, iw o i  a. i i t a u t u i u w  dZ UO ilU llCa
tygodnia zabawią w Osborne; w ciągu tego czasu udadzą się w towarzystwie 
królowej angielskiej do obozu pod Alvershalt.

L o n d y n ,  7. Sierpnia. —  Dzisiejszy T im e s  oznacza różnicę, jaka za
chodzi między aktem oskarżenia w Anglii a Francyi, nad którym rozstrzygać 
mają przysięgli. W  A ng lii, mówi to pismo, gołosłowna, nie ubarwiona niczem 
przestawia się rzecz, nie odwołuje się akt oskarżenia na uczucia przysięgłych, 
gdy w Francyi akt oskarżenia stara się skreślić i poruszyć namiętności ludzkie, 
obudzić i wzbudzić przysięgłych, azatem niejakoś wpłynąć na sąd i na orze
czenie.

— T im e s  tw ierdzi, ie  odwiedziny cesarza i cesarzowej Francuzów jest 
rzeczą prywatną, daleką od wszelkiej polityki.

. . .  Włochy.
Dziennik^turyński C it ta d in o  pisze, iż hr. Cavour rozpoczął z dniem 1. 

b. m. rozsyłać do swoich ajentów dyplomatycznych za granicą, miesięczne 
okólniki, w których określać będzie politykę swojego rządu. C it ta d in o  za
mieszcza z pierwszego tego okólnika taki ustęp: »VV stosunkach swoich zagra
nicznych, rząd królewski przestrzega tego stanowiska, jakie w ostatnich cza- 
s ich zajmował, biorąc w kwestyach europejskich należyty udział, i starając się 
środkami prawtieini o poprawę losu mieszkańców reszty W łoch, przyświeca
jąc innym państwom włoskim jako wzór umiarkowania, szanowania porządku 
i tej wolności, dzięki której Piemont podołał (?) złamać dzielność stronnictw 
rewolucyjnych we Włoszech. Sprawa narodowości tak we Włoszech jako 
i gilzie indziej, zupełnego doznaje współczucia u rządu króla Jmci, k tó ry ró 
wnież od czasu kongresu paryskiego pracuje nad zjednoczeniem księstw Nad- 
dunajskich, zaleciwszy jednakże swojemu komisarzowi i ajentowi tamże jene- 
ralneinu konsulowi Benzi, aby szedł przedewszystkiem za wolnemi głosami 
ludów romańskich i głównie na nich polegał.* Program ten rządu sardyń- 
skiego znalazł dobre przyjęcie w  dziennikach turyńskich, które jednakże pra
gną, aby względem Neapolu wyraźniej nieco mówiono, gdyż rząd neapolitań- 
ski otwarcie obraził Sardynię, trzymając pod aresztem parowiec sardyński 
"Cagliari«; krzyczącą jest również niesprawiedliwością, źe konsulowi sardy ń- 
skieinu w  Neapolu lir. Gropello nie dozwolono widzieć się z osadą statku "Ca
g lia r i« Dano do zrozumienia hr. Cavour, że należy mu bronić honoru Sardy
nii i dać uczuć Neapolowi, »źe tak postępując, nic nie zyska, a wszystko stra
cić moźe.«

—  Pogłoski krążą, źc rząd neapolitański zażąda od Sardynii w ytłum a
czenia się, dla czego tenże nie zapobiegł przygotowaniom do w ypraw y na Nea
pol , odbywanym tak jawnie w Genui i dla czego dozwolił w ypłynąć z Genui 
ludziom uzbrojonym. Jeżeli odpowiedź rządu sardyńskiego nie będzie zaspoka
ja jącą, wtedy Neapol wyśle kilka statków dla okrążenia portu genueńskiego 
w dowód demonstracyi, mającej okazać, że Sardynia jest za słabą, aby nawet 
u siebie utrzymywała policyę morską.

. . .  „ Miiszpania.
M a d r y t ,  2. Sierpnia, — 28. Lipca nadpiynęla, jak Gazeta donosi, flota 

angielska pod dowództwem admirała Lyonsa, zawierająca 423 dział i 8470 
ludzi z Toulonu do Barcelony. Adm ira ł w ylądow ał, aby powitać jenerała ka
pitana. M ów ią, ie  flota angielska odwiedzi i inne przystania hiszpańskie. — 
Królowa ułaskawiła 10 powstańców andaluzyjskich.

.
Wschodnio-indyjskie dzienniki zamieszczają odezwę powstańców w Delhi 

osnowy następującej:
Oznajmiamy niniejszem wszystkim Hindusom i Macbometanom, tudzież 

poddanym i sługom oficerów wojsk angielskich, którzy stoją w Delhi i Mirucie, 
iż Europejczykowic zgodzili się na następujące punkta: odebrać armii wiarę 
naszą, a potem przymusem znaglić wszystkich poddanych do ehrześciaństwa. 
Dzieje się to za prawdę na wyraźny rozkaz jeneralnego gubarnatora, iż naboje 
rozdzielano natarte łojem św ińskim i w olow ym ; rozkazał oraz, że jeżeli się temu 
oprze 10,000 żołuierzy, wszystkich rozstrzelać, a jeżeli 50,000 iożbroić. Z tego po
wodu, będąc przywiązani do w iary ułożyliśmy się ze wszystkimi poddanymi, 
aby ani jednego niewiernego niepozostawić tu przy życiu i ogłosiliśmy cesarza 
w  Delhi pod warunkiem, iż wszyscy żołnierze, którzy Swoich europejskich 
oficerów pozabijają, otrzymają podwójny żołd na cale życie. Sta dz ia ł‘i nie
zmierny skarb dostał się w nasze ręce; wzywamy więc wszystkich, którym 
trudno jest zostać chrześcianami i w  ogóle wzywamy wszystkich poddanych

wie » luacnom eiam e oha/,au jiu u u a c  w waice, ru v v jc iii się środków ku swej 
obronie, wedle rady osób znakomitych. Wszędzie, gdzie się okażą czynnie 
i gdzie spełnione będą rozporządzenia, tam też będą rozdawane w nagrodę go
dności. Niemniej jest rzeczą ważną, jako cięcia pałaszy, ażeby odpisy tej ode
zw y wszędzie i o ile można jak najdalej obiegały. Niechaj rozlepiają te ode
zw y na miejscach gdzieby mogły być widziane, ażeby Ilindusowie z Machomela- 
nami dowiedzieli się o tein i byli w pogotowiu. Jeżeli niewierni pokazywać się 
będą łagodnymi, znakiem to będzie, że szukają ocalenia swego życia. Kto się 
tak złudzić pozwoli, żałować tego potem będzie. Nasze panowanie trwa.

z a lina ta mi na nich ruszyło , część pułku uciekła, innych schwytano 150 na 
miejscu rozsiekano, 9 za wyrokiem wojennym rozstrzelano, zbiegów zabili gó 
rale ponieważ płacono im po 10 rup ii za głowg. Pułkownik S z p u lk a  za 
strzelił się z rozpaczy. W  d. 11. z. m. z 200 żywcem dostawionych ^ ta w io n ^  
40 przed wylotami armat i w ten sposób rozstrzelono ich na kawały. Działo

mat T v fh 'w  reS° r 0,! b ' tJ ‘k°  nie dało si? «o w ylotu a rmat. ł y c h  wystrzałami z karabinów zastrzelono. Kości i g łow y z kawałkami
ciała pozostałych rozleciały się na wszystkie strony. B y ł To widok okropny

oregobym drugi raz widzieć me chciał Rozstrzelanie armatami przestrach
rzuciło na Judyau. Sądzę, zesiny ty lko obowiązku naszego dopełnili

V1 .. Afryka.
M o n i t o r  zamieszcza następujący raport marszałka Randon jeneralnego 

gubernatora A lgiery i, datowany 14. Lipca z Temesgidy:
Panie Marszalku! Depeszą z 6. Lipca zawiadomiłem W . Ekscelencyę źe 

poddanie się pokolenia Bem-Mengelet skłoni inne pokolenia do podobnego 
kroku. 1 rzewidzenie moje spełniło się i do obrazu mego zdążali co chwila re
prezentanci pokolenia Zaua, A ila f, Akb ilow  i Beui-bou-Jussef. Manifestacye 
te ze strony plemion potężnych zdawały mi się szczere. A by  się o tern jednak 
przekonać, nakazałem jenerałow i Jusuf przebiedz ich wioski, i wszędzie w o j
ska nasze dobrze a nawet z oznakami sympatyi przyjęte by ły . Dnia 9. Lipca 
dyw izye zajęły naslępujące stanowiska; dyw izya Jusufa w Iłerahunen u po
kolenia Beui-1 u rog , dyw izya Mac Mahona w  Temesgidzie; dyw izya Renault 
u pokolenia Bem-bou-Jusscf, dyw izya zaś Maissial stała ciągle na wyżynie 
bzelaty. Jen. Jusuf dla zabezpieczenia swego obozu, kazał zająć pu łkow ni
kowi Batailles z 13 pułkiem strzelców pieszyćh i batalionem 15. pułku lin io
wego, wies Iłerahunen, gdzie się nieprzyjaciel oszańcował. Mieliśmy 1 zabi
tego a 13 rannych powiększej części bardzo lekko. D yw izya Mac Mahoń osa
d z a  bez w.ekiego odporu Temesgidę, a pod jego opieką nasz kontyngens 
Kabylski zajęł wszystkie wsie w Beni-Turag.

Dnia 10. jenerał Mac-Mahon opuścił Temezgidę ażeby sie posunąć dalej 
a jenerał Renault zastąpił go w tern stanowisku i wysłał 4 bataliony ku wa
row ni Napoleona. W  tej to epoce wojska korpusu ekspedycyjnego oskrzy
dlały pokolenia znane z wojennych swych przym iotów, które się jeszcze nie- 
poduały, i do których zbiegli wszyscy fanatycy parci pochodem kolumn na
szych. Należało przeto zniszczyć to ognisko oporu, i naznaczyłem na dzień 
l i  ogolny atak. Dnia 11. z rana dyw izya Maissijata opuściła "wzgórze Szc- 
la ty i poszła naprzeciwko dyw izy i Mac-Mahona, k tó ry  ze swej strony drapał 
się na wzgórza wsi Hula u Malu. Podwójny ten ruch zparaliżował wszelki 
opór i wsie wpadły w nasze ręce. Jazda pod rozkazami pułkownika Fenelona 
znajdowała się w tej chw ili u podnoźa wzgórzy Hula u Malu. Naczelnicy pod
dali się natychmiast, i zaczęli odpierać kontyngens pokolenia Beni-Hidier, które 
przeciw nam rozpoczęło ogień, jazda nasza puściła się w  pogoń za ostatniemi 
i ubiła im kilku ludzi; my mieliśmy dwóch strzelców lekko rannych. Podczas 
tych ruchów dyw izye Renault i Jusuf zajmowały kraj pokolenia Illiten. Pozy- 
cya była tak niedostępna, źe musiano pozostawić bagaże i konie w obozie pod 
strażą kilku batalionów. Jenerałowie, pułkownicy i oficerowie maszerowali 
piechotą na czele wojska.

Dnia 11. o godzinie 4ej z rana kolumna bojowa jenerała Renault pod roz
kazami jenerała Liuiniers spuszczając się na dół z obozu swego w Temesgi
dzie z niepowstrzymanym zapałem rzuciła się na wsie oszańcowane Ig rił, Ś idy 
A li i A ft-liau ran . Nieprzyjaciel pozostawił kilku zabitych w  naszych rękach 
i doznał znacznych strat pod ogniem kompanii ochotników którzy równocze
śnie z Kabylami wtargnęli w  głąb ja ru  T ifileut. Na lewem skrzydle jenerała 
Renault nasz kontyngens kabylski pod przywództwem kapitana Gandil p rzy 
puścił atak do wsi Oued-Jacub i T izi-G efri, i zdobył je  pomimo silnego oporu 
ze stratą 5 ludzi i 6 rannych. Jenerał Renault opanowawszy wszystkie wsie 
po jew ym  brzegu Oued-Tifilcut przebył ja r pod zasłoną arty lery i chcąc p rzy
puścić atak do S id i-A li i T ifileut które są kończynami kraju Illiten. O godz.
6 |  8my batalion strzelców pieszych, lszy  pułk tyralier-ów algierskich i 3 kom
panie ochotników opanowały wsie a nieprzyjaciel rozproszył się na wszystkie 
strony, atak ten dobrze prowadzony kosztował nas ty lko jednego zabitego i 9 
rannych.

W  tej samej godzinie dywizya Jusufa rozpoczęła ruch. Brygada Daligni 
spuściwszy się ze wsi lferabunen, doszła bez przeszkody do Taourirt-godles 
i zdobyła wieś A it-Abdalla , którą jenerał Jusuf idąc z brygadą Gastu atako
wał z drugiej strony. Nieprzyjaciel nagletn uderzeniem zaskoczony, odparty 
został do ja ru , a dwie kompanie 1. pułku żuawów wysiane zanim w pogoń 
przyprowadziły jeńców i bydło.

Jen. Jusuf w ysiał w  nocy dwie kompanie tyra lierów  algierskich pod do
wództwem kapitana Duval du Fresne, na zajęcie wzgórzy i przecięcie odwrotu 
nieprzyjacielowi. Brygada Gastu wdarła się ku Akszur pokonawszy n iesłj'- 
ehane przeszkody; dwa bataliony z 1. pułku żuawów poszły w pogoń za nie
przyjacielem, a wsie Toklicb, A it-A tsu  i Tisurda dostały się w nasze ręce.

Straty dy w izyi Jusufa w ynosiły w dniu tym 2 zabitych i 34 rannych, po
między ostatnimi znajdował się jen. Deligny, k tó ry otrzymał ranę w ramię, 
która jak mam nadzieję, nie jest niebezpieczną.

Walka 11. największy przynosi zaszczyt korpusowi ekspedycyjnemu.
0  godz. 7 z rana nieprzyjaciel w yparty został ze wszystkich pozycyj, a w o j
ska nasze zajęły następne stanowiska: na szczycie Dzurdżura dwie kompanie 
tyralierów  z kapitanem Duval du Fresne, powyżej pagórka Akszar brygada 
Gastu rozciągająca się ku A it Abdalla, brygada de Ligny pomiędzy tą wsią
1 Taourirł-Goodless, a w końcu ku nizinom kraju Illiten w Taficul dyw izya 
Renault, dalej uaprzeciw Hula u Malu dyw izye Maissiata i Mac-Mahona. Od-
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tąd  Kabylowie w ostatnich sw y ch  oszańcowaniach naparci, pojęli,  ze prze
szkody g run tu ,  na których opierali swoje nadzieje, bezsilne są dla zapału na
szego wojska i zdecydowali się poddać, llliten, Ilula u Malu i B en i-T h u ra g  
p rzy ję ły  warunki i d a ły  zakładników.

VV. Eksc. nieprzepoinniales' roli, ja k ą  przeznaczyłem kolumnom ruchow ym  
w  dolinach Oned-Boghni i Oued Sahel. W e d łu g  rozkazów moich pułkownik 
D rou bo t  wracając do Dra-el-Mizan skarcił z rana 9te  pokolenie B eni-bu-Addu, 
frakcyą Gesztulasów, mieszkańców skał, które nie chciało się poddać pomimo 
twardej p róby ,  ja k ą  przeszli w  r. 1856. R ozpraw a ta kosztowała nas w w oj
sku naszem 1 zabitego i 8  ra n n y c h ,  w  naszych kontyngcnsach 3 zabitych i 8  
rannych. Pułkow nik  D rouhot wrócił do Dra-el-Mizan 11.

W  Oued Sahel pułkownik d’A rgent przym usił do poddania się wszystkie  
pokolenia Beni-M ausur i do uznania naszej w ładzy, i w d. 10. i 11. Lipca do 
wodził wspólnie z podpułkownikiem Marmier przeciwko pokoleniom Beni Me
li kusz , kontyngensem Kabylskim B en i-B adra r ,  Akbilów i A tafów, którzy  
swiezo się poddali. Demonstracya ta najlepszy przyniosła skutek, i dow ia
duję  się, że pokolenie Beni-Melikesz poddało się.

W szys tk ie  plemiona Kabylskie, uznały władzę F rancyi i zdają się być  
skłonnymi wejs'ć na drogę po s tęp u ,  na k tórą  m ądra  administracya będzie je  
umiała wprowadzić.

Racz p rzy jąć  panie M arszałku itd.
Marszałek franc, jen .-gubcrn . Algeryu 

R a n d o n.

Kronika miejscowa.
G o s t y ń ,  9. Sierpnia. —  Ouegdaj mieliśmy'tu  burzę po południu o god. 

3ej, piorun uderzy ł w  dom jeden  na przedmieściu leszczyńskiem, k tóry  się 
spalił do szczętu mimo deszczu ulewnego. Piorun uszkodził jednę  s tarą  ko
bietę w tym  dom u, ale tylko lekko. Mieszkańcy tego domu ocalili swoje rze- 
czy. S traż  ogniowa zebrała się w  porządku i broniła doskonale, tak źe ogień 
się nierozszerzył. Z obcych sikawek najpierwsza tu stanęła filipińska z Drzen- 
czewa. —  Niedawno temu wrócił tu  wychodźca żydow ski,  k tóry  przed kilku 
laty z bratem udał się do Anglii i p rzyw iózł z sobą dość znaczne pieniądze. 
Pochodził on z Piaseczrtej g ó ry .  W  d. 6. b. m. rzecz się wyjaśniła, jak  nabył 
majątek. Bo wierzyciel jego p rz y b y ł  z Liwerpoolu i przy  pomocy p ro k u ra 
tora P, z Leszna go aresztował mimo oporu stawianego przez wiele ży dó w  
i samego w ychodźcy. T ak  oprócz procesu za bankructwo, którego się do p u 
ścił w  L iw erpoolu , ma jeszcze drugi o opór stawiany władzy. Zdaje się, iż 
przeczuwał uwięziony, iż go w ierzycie l , którego ukrzyw dził  ścigać będzie, bo 
miał paszport angielski i zapisał się ju ż  na poczcie w  podróż do Francyi.

Na naszym targu  trudno  dostać ogrodowin, a nawet ziemniaków. W i 
dać susze w yniszczyły  ogrodow iny, tak że o nie się dobijają ,  i wczoraj na
w et  polieya była znagloną u t rzym yw ać  porządek między cisnącemi się i ’ w y 
dzierającymi sobie ogrodowizny.

Z K o ś c i a ń s k i e g o ,  9. Sierpnia. — Po okropnych u pa łach ,  spadł u nas 
pierwszy deszcz u lew ny i dziś jeszcze pada, chociaż nie tak silnie. Pokrzepił 
więc pola i może ożyw i ziemniaki, k tórych łęty na dobre schnąć zaczęły.
S p rzę t  pszenicy dobry  i obfity. Za nowe żyto płacono na ostatnim ta r^u  1 tal. ździernik 14 
On „„„r-l   n o i  n z  _ ‘ • . . . . . .  » . .  en.......

Wiadomości liłerac/tie.
W a r s z a w a . —  Nr. 18 "R uchu  muzycznego, w yszedł z d ruku  i zawiera- 

Kronikę k ra jow ą, K orespo den cyę , Instruinenta m uzyczne, Raptularzyk po
d róży  i Rozmaitości, Obok tego dołączono do tego numeru dodatek muzyczny 
obejmujący marsza, g ryw anego  przez orkiestrę p. Bilsego, u tw oru  p. Józefa 
Nowakowskiego, który  z wielu dzieł pięknych dał się poznać w świecie muzy
kalnym ; oraz dwie śpiewki; Krakowiak i Korale, ze słowami W ł .  Syrokomli 
a m uzyką  Ign. Zaleskiego.

—  "Pamiętnika religijno-moralnego-* Nr. 8  za miesiąc Sierpień wyszedł 
z d ruku  i zawiera w sobie: Radom i fara nowa radomska do 1600 roku, przez 
ks. J . Gackiego (dalszy ciąg); Noachidzi, przez ks. W . Serw atow skiego; Uro- 
czystość w Janow ie; P ro jek t wydania nowego przekładu Pisma św. w języku 
polskim i komentarzy nad niem, przez ks. Serw atow skiego; A kt uroczysty 
w  akademii duchownej rzymsko-katolickiej w W arszaw ie; A kt uroczysty 
w  instytucie głuchoniemych i ociemniałych; Urszulanki w  P oznaniu ; W iad o 
mość naukowa i bibliografia du chow na;  ks. Antoni W ąsow icz  (nekrolog); 
Kronika kościelna i Rozm aitości; Korespodencyc.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie d. 11. Sierpnia 1857.

Zyto podskoczyło dziś przy  znacznym odbycie, później się ruch uspokoił, 
ale w końcu jeszcze był pokup, na Wrzesień Październik 4 1 f — f — )  pł., na Pa
ździernik 43  pł. , na Październik Listopad 42£-—f  pł., na wiosnę 45  pł.

Okowita (beczka po 96 0 0  $ Trallesa) lepiej płaci i dobry znajduje pokup, 
na miejscu bez beczki 2 6 ) — f  z beczką na bieżący miesiąc 2 6 |  list., )  p ł . , na 
^ ' zes‘ei'  Październik 25^ pł., na Październik 2 4 ) — |  pł., na Listopad Grudzień 
2 2 4— 23 pł. na Grudzień Styczeń i Luty 2 2 )  pł.

WiSMlosaąośei Isam sllowe.
B e r l i n ,  10. Sierpnia.

Pszenica 4 8 —76 tal.
Ż y to  4 5 — 46 tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień 4 5 f — 46 tal., na W rz e 

sień Październik 4 7 — ) — )  tal. ,  na Październik Listopad 4 8 - ) — > tal., na Li
stopad Grudzień 48* —4 9 ^ —4 8 f  tal., na wiosnę 4 9 ) - 5 1 - 5 0 )  tal.
, Jęczmień 4 2 — 47 tal.,  na Październik Listopad 46  tal.

Owies 33; 37 tal., na W rzesień Październik 35 tal., na wiosnę 35 tal.
Olej rzepiowy 1 4 j )  tal., na Sierpień 15 tal., na Sierpień Wrzesień 14f 

do # ta)., na Wrzesień Październik 1 4 | |  tal.,  na Październik Listopad 14.)— 
tal., na Listopad Grudzień 14 j j — )  tal., na wiosnę 1 4 ) — )  tal.

Okowita 3 0 j —# tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień 3 0 ) — # tal., na 
W rzes ień  Październik 2 9 |  — )  tal., na Październik Listopad 2 8 ) — )  tal., na 
Listopad Grudzień 2 7 ) — )  tal., na wiosnę 2 8 ) - - ) — 2 8  tal.

S z c z e c i n ,  10. Sierpnia.
Pszenica 6 2 - 7 8  tal., na W rzesień Październik 7 4  tal. ,  Październik Li

stopad 73 tal., na wiosnę 7 0 ) — 70 tal.
Z y to  4 3 — 4 2 )  tal., na Sierpień 4 2 )  tal,, na Sierpień W rzesień  4 4 )  tal., 

na W rzesień  Październik 4 5 )  tal., na Wiosnę 4 8 )  tal.
Olej rzepiowy 1 5 )  tal. ,  na Sierpień W rzes ień  1 4 )  tal., na W rzesień  Pa-
n n i h  1 /l l  J y j

2 0  sgr. za szelel,  za n o w y  owies 2 2 ) —25 sg r . ,  jęczmień 1 tal. 15 sgr. M a
cka ziemniaków 1 sgr.

 ̂ W  naszem mieście daje się czuć brak pomieszkań, od czasu jak  mamy 
mnóstwo urzędników, na 2000  mieszkańców przypada 8 0  rodzin urzędników, 
k tórych dawniej nie było. Z  tego powodu mieszkania bardzo są drogie.

R oboty  około O bry  idą pomyślnie, w kościańskim i babimostskim pow ie
cie pracują nad regulacyą tych błot przeszło 2000  robotników, a między tymi 
10 00  więźniów. Jeżeli tak dalej popierać będą roboty , to w przeciągu 5 do 6 
lat będą ukończone.

K ł e c k o ,  9. Sierpnia. —  W  dniu 4. b. m. udał się w  W ą g ro w c u  p. P. 
z  synem brata swego kąpać. Syn^ wpadł w  odmęt,  s try j pospieszył mu na 
ratunek i obaj utonęli. Obu bez życia wydobyto ' dopiero w  24  godzin po 
utopieniu. Na jeziorach szczególniej w tym roku je s t  niebezpieczno kąpać się, 
bo mielizny wskutek panującej posuchy znikły i nagle wpada się w głębią.

W  naszej okolicy ukończył się sprzęt  ży ta ,  pszenicy, rychłego jęczmie
nia i grochu. Z y to  i pszenica obrodziły  się w tym roku lepiej, jak w zeszlvin, 
jęczmień i groch zupełnie chyb ły .  P óźn y  jęczmień i owies rozmaicie, wedle 
tego jak  dostał deszczu. Kapusta całkiem się nieobrodzila. Ziemniaki ty lko ś re 
dnio, koło Tiopienna padła na nie zaraza. M yszy  mnóstwo i pustoszą pola. 
Koniczyna w tym roku siana wcale nie zeszła.

Okowita 12# pet. , na Sierpień 1 2 )  pet.,  na Sierpień W rzesień  1 2 f  pet., 
na W rzesień Październik 1 2 /g  pet., na Październik Listopad 13# pet., na wio- 
snę 13# proc. _______

Przybyli do Poznania 1 i. Sierpnia.
B A Z A R : S iko rsk i  z K o sz to w a ,  L ibel z P o lsk i ,  Ł ą c k i  z Ś lachc iua ,  J a r a c z e w s k i  z J a r a 

czewa,  S zczan irck i  z W ą s o w a .
H O T E L  D l t E Z D E N . S l i i  I V I Y L H J S A :  M alczewski  z K r u c h o w a ,  O e s t re ich ,  F ischer ,  

P e t e r s ,  L esse r ,  B r i inn  i R ose nbaeh  z B er l ina ,  E h h l c r s  z M o g u n cy i ,  M e y e r  z Che
m n i tz ,  M ank iew icz  i C io rom sk i  z L e szna ,  Miii P r  z B r u n ś w i k u ,  W e r n e r  z Lipska, 

* P a ry ża ,  Madai z Kośc iana ,  A m e r l a n  z Ś w ie ę ia ,  W o l f f  z M iędzyrzecza.  
U O J L b  i ) U  J N O R D  : W e i t z e l  z M a g d e b u rg a ,  S ie d m io g rad z k i  z N o w e i w s i ,  B rockere  

z Ł a b is z y n k a .
H O J E L  H E K I . I N S K I  : M ichalska  z G rą b k o w a ,  W e i s s  z G rodz iska ,  H o f fm an n  i Borks 

z M ięd z y c h o d u ,  S c h re ib e r  z W r o c ł a w i u  
H O T E L  1’ A H Y Z K I :  K lep a r sk i  z M iło s ław ia .
P O I )  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  K a h le r  z B er l ina ,  S m o leń s k i  z Ś r o d y ,  S c h e r w e n k a  z S w a 

rzędza ,  A lb rech t  z K a w ę c z y n a .
H O T E L  E I C I I B O R - N A  : F r c y t a g  z J a r a c z e w a ,  K a p h an  z M iło sław ia ,  M ende lsohn  

z W r o c ła w i a ,  Hai ische  z B er l ina  
P O D  Ł A B Ę D Z I E M : F ab is ch  z Z an iem y ś la .
H O T E L  K R U R A :  P ohl  i T h e i l  z C h e łm n a ,  S c h w e iz e r  z W r o c ła w i a ,  G ru h l  z Śmigla ,  

N e u m a n n  z W ie le n ia .  G eier  z K ró lew ca .
S \  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E ) ! :  S c h r a m m  z N e u m a r k t ,  plac  S ap ieźy ń sk i  6.

Gdy powtórnie  zaszły  pomyłki przez prze
mianę liaZWlska, przeto mam zaszczyt 
Szanownej Publiczności odemnie kupującej uprze j

mie donieść, iż jak  dawniej tak i te
raz, ciągle mieszkam przy uli
cy W rocławskiej N r. 3.

A » AŁIwifgm 
Losów po %

do odbyć się mającego na początku przyszłego 
mie-iąca wylosowania szląskich w y ro b ó w  prze
m ys łow ych  z tegorocznej w ys taw y  przemysłowej 
w W rodatcin ,  do-tać można u MSt'aci
Tichauer w Poznaniu.

Harciea czarno bestra znajduje
się w Sobiesierniu pod
W r z e ś n i ą .  W laśc icu ł każdego

__________  czasu może j ą  sobie odebrać za
’wynagrodzeniem kosztów.

, Prośba o wydzierżawienie mleka.
Życzeniem je s t  v\ziąść natychmiast dzierżawę na 

mleko. Bliższa wiadomość pod Nr. 76. przy  ulicy 
ś. Marcińskiej w sklepie mleka w domu konduktora 
Mcii obuk drukarni.

tidańskie esterokonne i paro
li o erne młockarnie i Toruńskie
sietetiiiii w prost  Sprow adzone, poleca Handel 

V.  O b e r l 'e i f a  i  S p ó ł k i .

P r z y  Wodnej n/ici/  ,%’r. jes t  do 
wynajęcia od Sgo Michała r. b . ;

krain z pomieszkaniem i obszernymi sklepami, 
kram mniejszy przy  ul. Klasztornej, i 
pomieszkanie o 2  izbach na 3. piętrze.

Z ap y tać  się można przy  Placu Wilhelm, 17.

Znaczna ilość cetfieł w najlepszym gatunku, 
z wyżką i bez, jes t do sprzedania tak w cegielni 
W  Zabikotrłe l\t\  # # . ,  jak o  i na składzie 
w g* osn a ni a n aXayorz u ilr- SSOb.
Bliższe korzy-tne warunki oznajmi tamże właściciel
Md w ard Miełde.

Ears giełd; berlińskiej.

D nia  1 0  S ie rp n ia  1857 .

P o ż y c zk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . 
d i to  z r o k u  1850.  . .
d ito  z r o k u  1852.  . .
l i t o  z ro k u  1853.  . .
(lito z r o k u  1854.  . . ,

O biig t  d ł u g u  s k a r b o w e g o ........................
d i to  p re m ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  . , 
d i t o  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej  
d i to  m ia s ta  B e r l in a  . . . . . . . . .
d i to  d i to  .....................   . . .

L i s t y  z a s ta w n e  M arch i i  E l ek t ,  i N ow e,  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d i to  P o m o r s k i e .......................
d i to  W .  X .  P o zn ań sk ie g o  .
d i to  W .  X .  P o zn .  ( n o w e )  .
d i to  S z l ą s k i e ...........................
d i to  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n t o w e  P o z n a ń s k ie  . . . . . .
L o u i s d o r y .  ....................................................
A k c y e  k o le i  Ż e la z n .S t a r o g r .  P o z n a u s k ,
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